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Redakcja w  rynkn,
L. 118 w lokalu drukarń 

P  o r em b  y.
Ełcspedycja ia jencjain- 

serat przy placu katedral. 
pod liczbą 31, w domu Ma­
jewskiego.

Za ogłoszenia od w iersza 
drobnego druku 4 c. (.oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

Reklam acje
nieopieczętowane wolne 

są od spłaty.

Z obrad delegacyj wspólnych.
W e w czorajszym  num erze w spom inaliśm y o 

obradach d e le g a c ji , odnoszących się do żądan ia  
kw oty  11 m il. z łr. na sp raw ien ie  925.000 sztuk 
odtylcow ej broni. N a następnem  posiedzeniu ob 
radow ano nad  dalszem i ustępam i budżetu  nadzwy- 
czajnego a  m ianow icie nad w ydatkam i na fortyfi 
k a c je . na k tó re  żądano 672.440 złr. P r a t o b e -  
v e r a żąda podw yższenia tej rubryki na 996 .000  
złr. (50.000 d la  K rakow a). G r o s s  w spom ina, że 
w artość  furtec nie je s t udow odnioną , i że dobra 
broń  i patrjo tyzm  obecnie p rzew ażają  w prow a­
dzeniu w ojny. R e c l i b a u e r  czyni uw ażn y m , że 
m in isterstw o  nie przedłożyło zupełnego p ro jek tu  
potrzebnych  fortyfikacyj. M arszałek  H ess przed 
kilku  laty żąd a ł 200 mil złr. na pro jek tow ane for 
ty fik ac je ; te raz  zaś ze w zględu na op łakany  stan 
finansów , m inisterstw o konten tu je się  45 mil. złr. 
Skoro je d n a k  m am y przed sobą niedobór 50 mil., 
natenczas me m ożna ta k  lekcew ażyć w ydatków  
w kw ocie 45 mil. I  ta k  w ydano n a  K r a k ó w  
8 m il . , podczas gdy  jeszcze na uzupełnienie żą­
d a ją  10— 15 mil. z ł r . ,  d la  K o m a r  n a  w ydano
7 m il., a  na ukończenie po trzeba jeszcze 14 mil., 
O ł o m u n i e c  kosztuje 4  m il., a  po trzeba jeszcze
8 m il. Nie m ożna przeto już te raz  zezwolić na 
w y d a tk i, k tó rych  ilości i rozm iaru  z góry  ozna 
czyć n ie  można. _ ,

M i n i s t e r  w o j n y  K u h n  dziękuje n a j­
p ierw  delegacji w im ieniu arm ji za zezwolenie 
ta k  znacznych kw ot n a  uzbrojenie zapew niając, że 
a rm ja  zdoła użyć tej broni w r a z ie , gdyby mo- 
narch ja  narażoną była  w sw ym  konsty tucyjnym  ro z­
woju. Mniej przychylną okazała  się  kom isja co do 
udzielen ia  potrzebnych kwot na  fortyfikacje, m iano 
w icie K om arna, O łomuńca, K rakow a. O K rakow ie, 
jak o  najbardziej nas obchodzącym  punkcie, p rzy­
taczam y słow a p. m in istra : ,,N ik t n ie  pow ątpiew a, 
że K raków  je s t w ażnem  strateg icznem  m iejscem  ; 
na  północno-w schodniem  sk rzy d le  nie m am y ani 
jednego punk tu  , k tó ry  je s t ufortyfikowanym , cała 
g ran ica  je s t odsłoniętą. N ie chroni on w praw dzie  
bezpośrednio  K arpatów , nie w zbrania on n eprzy- 
jacielow i w kroczenia do W ę g ie r , lecz położenie 
K rakow a je s t zaw sze o ty le  w ażnem  , iż je s t 
oskrzydlającem  i w pływ a pośrednio na operacje 
w ojenne. K orpus 50tysięezny ustaw iony  w Krako^ 
w ie je s t w stan ie  sparaliżow ać arm ję 100.000. i 
w ty m  w zględzie K raków  je s t arcyw ażdym  dla 
m onarchji. W edług zdania  m in istra  w ypadałoby 
p rze to  nie ty lk o  w ykończyć obóz obronny koło 
K rakow a, lecz i do sk u tk u  doprow adzić rozm aite 
fortyfikacje s ta łe . Z tych powodów żąda m in is te r­
stwo 400.000 złr. na  ukończenie fortyfikacyj k ra ­
kow skich .

D elegacja przyjm uje w niosek P ra tobevery l 5) Chęć utworzenia szkoły, gmina ma wyrazić
w iększością 1 głosu. Cała przyzw olona k w o ta  na 
w ydatk i nadzw yczajne w ynosi 26 m il. złr.

Czynności Bady szkolnej krajowej.
Posiedzenie VIII.  dnia 7. marca.

Rada powzięła następujące uchw ały:
I. W  celu uregulowania w szkołach nauki gimna­

styki , Rada wydawać będzie ludziom za uzdolnionych 
do tego uznanym dekreta upoważniające do naucza 
nia gimnastyki po szkołach publicznych i poświad­
czania tejże nauki, w publicznych świadectwach.

II. Rada przyznaje prawo prezentowania nau 
czyciela gminie Horożance.

III. Ażeby nauczycielom ludowym w całym 
kraju  ułatwić staranie się o posady, a tem samem 
znieść przeszkody, które im dotąd w przenoszeniu 
się z jednej do drugiej djecezji stały na zawadzie, 
Rada postanowiła, rozpisywać konkursa na opróżnio­
ne posady— i ogłaszać takowe

1) w części urzędowej „Gazety Lwowskiej";
2) i przez osobne litografowane okólniki do 

Rad powiatowych i c. k. urzędów powiatowych z po 
leceniem, aby je  ogłaszały za k r a tk ą , tudzież sta ­
rały  się o konkursach uwiadomić reprezentacje 
gminne.

Czas na wnoszenie podań ustanaw ia się dwa 
miesiące od dnia ogłoszenia konkursu.

IV. R ada postanowiła zawezwać klasztory u- 
trzymujące szkoły, aby przedłożyły wykazy swych 
nauczycieli, tudzież dokumenta tyczące się założenia 
i dotacji szkół.

V. Co do zakładania nowych szkół wiejskich 
Rada ustanaw ia następujące zasady :

1) W edług istniejących przepisów szkoła ma 
być uważana jako zakład gminny i podlega władzom 
autonomicznym kraju.

Dlatego Rada zawezwie W ydziały R ad po­
wiatowych , aby miały baczne oko i przestrzegały 
interesów materjalnych szkół.

2) Minimum dotacji nauczyciela wiejskiego na­
znacza się na 200 złr., wliczywszy w to wartość po­
bieranych naturaljów 10 złr. na szkolne wydatki i 
12 złr. na stróża. Nadto przy każdej szkole powi­
nien być ogród w przybliżeniu około morga obszaru.

3) Gmina powinna się zajmować ściągnięciem 
kwot i naturaljów, stanowiących dotację mającą s ię  
wypłacać nauczycielowi.

4) Fundacja lub w drodze prywatnych ugód 
przyjęte zobowiązania się dla pewaej szkoły—• uważa­
ne będą jako ulżenie obowiązków gminy lub konku­
rencji; chyba, że w akcie fundacyjnym wyraźnie po­
wiedziano , że fundacja ma być przeznaczoną na 
wyjątkowe podwyższenie dotacji od gminy pobie­
ranej. _______

przez Radę gminną w sposób i w formie ustawą 
gminną dla uchwał przepisaną.

Uchwała tak a  zawierać powinna orzeczenie, 
czy gmina bierze na siebie obowiązki w §. 4. u s ta ­
wy o konkurencji z 12. sierpnia 1866 wymienione, 
lub czy je  konkurującym odstępuje. D alej powinno 
być wymienione, ile gmina ofiaruje na pokrycie do­
tacji nauczyciela, na potrzeby szkolne i na stróża.

W  razie gdy gmina bierze na siebie całe u- 
trzymanie szkoły, powinna wyrazić, czy chce wyłącz­
nie dla siebie zatrzymać prawo prezentowania.

Fundacje — jeżeli jakie są — powinny być
w akcie wymienione.

Dokument ten ma być sporządzony w trzech 
egzemplarzach i przedłożony R adzie szkolnej do za­
twierdzenia.

V I. R ada zastanawiała się nad głównemi zary­
sami projektów do ustaw o organizacji szkół ludo­
wych i średnich.

V II. Rada postanowiła podać do sejmu o po­
życzenie zakładowego funduszu na nakład książek 
szkolnych i honorarja dla autorów.

V III. R ada poleca rozpisanie konkursu na po ­
sadę dyrektora realnego gimnazjum w Brodach.

Stowarzyszenie czeladzi rzem ieślni­
czej miasta Lwowa.

(D okończenie.)
Po p. A leksandrow iczu , k tórego przem ow ę 

w streszczeniu w czoraj podaliśm y, w ystąp ił pan  
M ańkow ski, ośw iadczając się  przeciw  zam ierzo­
nemu stow arzyszeniu  , jak o  m ającem u n a  celu  
naukę i rozryw kę. N auki, m niem a m ów ca, m ożna 
nabyć w przystępnych  d la  każdego  szkołach p rze ­
m ysłow ych , zatem  nie po trzeba osobnego na to 
stow arzyszenia . Co się zaś tyczy wspólnej rozryw ­
k i, to  zdaniem  m ów cy baw ią  się ty lko  dzieci lub 
ludz ie , k tó rym  niczego n ie  (irak n ie , czeladź zaś 
nie je s t w położeniu an i jed n y ch  a n i drugich. S ą ­
dzi zatem  m ów ca, że należy odłożyć rzeczone 
stow arzyszen ie , a wziąść się raczej do za łożen ia  
stow arzyszenia  zaliczkow ego. T w ierdzen ia  te  p. 
M ańkowskiego zbijał najprzód p. B atow ski, w y k a ­
zując n iek tó re  sprzeczności poprzedn ika  a  za ra­
zem zbijając z le k k a  n a trąco n ą  przez niego uw agę, 
że już is tn ie je  inne stow arzyszenie ku nauce i ro z­
ryw ce, m ianow icie ,,czeladzi ka to lick ie j^  pod d y re k ­
cją ks. Odelgiew icza. Mówca przy tacza  pow ody, 
d la  k tórych  m łodzież do rzeczonego s tow arzysze­
n ia  nie uczęszcza. —  D alej p. T adeusz R om anow icz 
(przyjęty  przez publiczność rzęsistem i o k laskam i) 
poparł p ierw otny w niosek p. S to k a lu k a . Z gadza  
się on z p. M ańkow sk im , iż potrzeba je s t  stow a­
rzyszenia ku w sparciu  m aterja lnych  po trzeb  cze­
ladników , ato li przypom ina m ów ca ustęp  z m ow y

Proces Mieczysława Korytowskiego.

(Ciąg dalszy.)

W ieczorem dnia 2. października był M. Ko- 
rytowski w kawiarni W ielanda, w sklepie Goebla i 
Fuchsa. Powróciwszy do mieszkania rodziców, roz­
mawiał z ojcem, a  wypiwszy z nim herbatę, rzekł 
do matki, k tóra  właśnie przyszła do domu, że rad- 
by przenocować u nich, gdyby tylko tu  było nieco wy­
godniej do span ia ; m atka zaprowadziła go do pokoju 
frontowego i wskazała tę samą kanapę, na której 
już spał nocy poprzedniej. Położywszy się, zasnął n a ­
tychmiast. Tej samej nocy 0 godzinie w pół do 
trzeciej zamordowaną została ś. p. A . Ż., staruszka 
la t 83 licząca. Znaleziono ją  leżącą, znać było na
szie ślady zaduszenia, a oa głowie ciosy zadane 
tępem narzędziem: — umarła śmiercią gwałtowną, jak 
to  lekarze sądowi orzekli — bez najmniejszych śla­
dów obrony. Komisja policyjna i śledcza, która za­
raz na miejsce czynu przybyła, zastała komody, sza

fy i kufer ś. p. Ż. pootwierane, szuflady powysu­
wane, rzeczy po pokoju porozrzucane, na łóżku po­
ściel naruszoną i brak 11 sztuk listów zastawnych 
po 750 rubli, własnością zamordowanej będących. 
Okno od pokoju było otwarte i kołdra pzez nie 
przewieszona ; wszystkie zaś inne wnijścia pozamy­
kane. Nasunęło się więc pytanie, którędy się dostał 
zbrodniarz?., jeden tylko wchód był możebnym, a 
tym  było okno, lecz skoro zważymy, że przed ok­
nem żadnych przygotowań nie było, któreby wdra 
panie się na mur ułatwiły (Korytowscy bowiem wraz 
z ś. p. Ż. na pierwszem piętrze mieszkali), naten­
czas przypuszczenie to upaść musi, a to tem pewniej, 
że kilku zaprzysiężonych świadków zeznało, iż okno 
to w chwili zbrodni otwarte nie było. Zostaje więc 
jeszcze jedno przypuszczenie, iż morderca może ko­
minem się dostał. W  sztuce biegli oświadczyli się 
wręcz przeciwko temu przypuszczeniu, a gdy te  dwa 
możliwe przypuszczenia upadły, wypada nam więc 
szukać sprawcy wewnątrz domu, ba nawet w mie 
szkaniu Korytowskich,

Pokój, w którym spał Mieczysław K., grani­
czył z mieszkaniem zamordowanej. Drzwi w pokoju 
A. Ż., któremi sprawca do niej przystąpić zdołał,

prowadziły do pokoju bawialnego Korytowskich, za 
temi drzwiami spał M. K . na kanapie tylko o 4 
łokcie od łóżka Ż. oddalony. On pierwszy^ usłyszał 
niby to  szelest w mieszkaniu zamordowanej, zbudził 
wszystkich domowników, i dopiero w towarzystwie 
tych ostatnich udał się do pokoju  ̂ Z., co by był 
mógł łatwo sam uczynić jako człowiek młody, silny 
i energiczny; każdy bowiem na jego miejscu, a z 
czystem sumieniem, słysząc podobny złowrogi szelest, 
czemprędzęj by z pomocą swą pospieszył; tem  się od­
znacza młodość, i tego po niej słusznie wymagać mo­
żemy. Okoliczność ta  rzuca już cień podejrzenia na. 
M. K. Glospubliczny potępił go od pierwsze, chwili, 
a głos taki jest głosem Boga. Prawo żąda faktów, 
by z tych wyprowadzić wniosek, czy obwiniony jest 
winnym lub n ie? Faktów  takich znalazło prawo po- 
dostatkiem Po dokonanym*, czynie, skoro komisja 
śledcza pierwszą swą baczność na M. K- zw róciła, 
i rewizję u  niego odbyła, znaleziono w torbie jego w 
hotelu Saskim wytrych, którym i jak się później o k a ­
zało, wszystkie zamki do komody i 6° kufra  A. Ż. 
odmykać można. Z posiadania wytrychu tego obwi­
niony wytłumaczyć się nie zdołał. Znaleziono 
dalej w d. 7. października przy powtórnej rewizji



wnioskodaw cy, że kto chcę się dźwignąć, musi 
umieć się dźw ignąć, kto chce p raco w ać , musi 
umieć pracować." i opierając się na tern tw ierdze­
niu okazuje, ż e , aby zawiązać stowarzyszenie 
zaliczkowe i przetrwać szczęśliwie bardzo możli­
we początkowe niepowodzenia, potrzeba już pe­
wnego stopnia oświaty, pewnego poznania urzą- 
dzań towarzystw  i wreszcie pewnego zbliżenia 
się wzajemnego pomiędzy członkami czeladzi, ja ­
kiego na dziś najzupełniej brak czeladnikom. 
W reszcie mówca zwraca uwagę zgromadzenia na 
to , że podług ustaw państwowych stowarzyszenie 
przez p. Stokaluka proponowane już po 4 tygo­
dniach może wejść w ż y c ie , kiedy tow arzystw o 
zaliczkowe musiałoby dopiero czekać na potw ier­
dzenie ze strony rządu. — P o p . Romanowiczu za

przód sprawę z pieniędzy zebranych na podobnem 
zgromadzeniu w r. 1862, urządzonem celem zało­
żenia towarzystwa zaliczkow ego, którego sta tu ­
tów jednak rząd nie potwierdził. Otóż mówca p o ­
wiada , że zebranych wówczas 600 złr. jest zło­
żonych w kasie oszczędności — a książeczki u hr. 
Russockiego, jako  członka wyborczego wówczas 
kom ite tu , i że te pieniądze będą mogły być uży­
te przy założeniu takiego tow arzystw a, ato li zda­
niem mówcy należy zawiązać pierwej stowarzy­
szenie zaprojektowane przez p. S tokaluka. Podo­
bne stowarzyszenia przynoszą niezmierne korzy­
ści za g ra n ic ą , a jeżeli wyroby obce lepsze są od 
naszych, to przyczyną tego jest właśnie wyższe 
wykształcenie umysłowe tamtejszej czeladzi, „gdyż 
my Polacy jesteśmy zdolniejsi od innych , tylko

biera głos p. S to k a lu k , wykazując mylne tw ier - ^ oświaty nam b rak .“ Mówca wzywa młodych, b y  
dzenie p. M ańkow skiego, by czeladź uczęszczała j przystępowali licznie do stowarzyszenia, „gdzie 
do szkoły przemysłowej, raz te m , że jest to nie-; będą mogli wykształcić się n a  z d o l n y c h  rę -  
możliwem , by na jednej ławce zasiadali ch łopiec 'k  o d z i e 1 n i k ó w a r a z e m  n a  d o b r y c h  
i czeladnik mający pierwszego w warstacie nad-;0 b y w a t  e l  i k r a j u ,  co jest z wszystkiego naj

Wydział wyznaniowy oświadczył się przeciw 
najmniejszej nawet odmianie formalności używa­
nych przy przysiędze żydów od przvsięgi kato­
lików.

Niemcy w Czechach przygotowują adres do 
m inisterjum w sprawie reformy gminnej ustawy 
wyborczej.

„HirnoiP w osobnym artykule wzywa sejm, 
by zażądać od K oszuta, aby albo w pewnym 
naznaczonym terminie powrócił albo praw a 
istniejące w W ęgrzech pisemnie uznał.

Ifruncja. Po owej mowie marszałka 
Niela, powiedzianej na jednem z ostatnich posić- 
dzień francuzkiego Ciała prawodawczego , zabrał 
głos minister Rouher i stara ł się również w yka­
zać, że przyzwolony przez Izbę roczny kontygens 
poborowy w ilości "lOO.OOO ludzi może się tylko 
przyczynić do utwierdzenia pokoju. Zarazem" po­
wiedział minister, że z wielkiem swem zadowole­
niem może oświadczyć członkom Izby, iż stosun­
ki dyplomatyczne Francji z innemi mocarstwami 
europejskiemi są dlań rękojm ą zachowania ogól­
nego pokoju. „Stosunki nasze 'z innemi państwa- 

powiedział mówca — „Są prawdziwie

zorować, po w tó re , że gdy nawet już raz czeladź ważniejszem. Dalej wzywa mówca majstrów i 
kraw ieekapodaw ała o wykłady rysunku, odnoszące-;przytomnych gości do poparcia dążeń czeladzi, 
go się do przykroju sukien, to na dwa podania żadnej; wykazując przy te m , że na polepszeniu jej inoral-
odpowiedzi nie otrzym ała, w projektowanem zaś nego i m aterjalnego bytu cały kraj zyszcze. — Na to!™  . . . .  r ____ -........
stowarzyszeniu będzie osiągnięcie nauki łatwym i odpowiada mu mu p. Karol W idman , w yrażając!przyjacielskie, a małe chm urki, które się były 
przystępnem dla wszystkich. P. Mańkowski po-jimieniem wszystkich gości braterską życzliwość ukazały na horyzoncie przed kilkom a miesiącami, 
p iera po raz wtóry s.woj wniosek dążący do odro-!(Jla klasy robotniczej, zamierzającej się dźwignąć —
czenia zaprojektowanego stowarzyszenia do czasu, własną siłą na stanowisko obywatelskie. — Po krót- 
aż btowarzyszenie wzajemnej pomocy dojdzie do kiej jeszcze przemowie p. Spożarskiego, wykazują- 
s k u tk u , które to drugie stowarzyszenie natych-,cej konieczność umysłowego kształcenia s ię , zam-
miast zawiązać radzi. — Potem p. L erski roztacza 
przed publicznością żywy obraz nieszczęsnego lo­
su czeladników, ale zdaniem jego tylko oświa­
ta  może dźwignąć tę warstwę dotychczas w 
ciemnocie pogrążoną. — Dalej zabrał głos p. D rew ­
nowski , człowiek młody, ale który przepędził 
k ilka  la t za gran icą jako czeladnik wędrowny i 
ztąd zapoznał się bardzo dobrze z tamtemi sto­
sunkami klasy robotniczej. Mówił bardzo płynnie 
i zdradzał bliższe obeznanie się z naukami społe- 
cznemi. Mowea poruszał bardzo drażliwe kw estje 
stosunku czeladzi do majstrów, wyzyskiwania p ra­
cy przez kapitał, wskazywał na zmowy czeladzi, 
i t. p. rzeczy. W prawdzie mówca pożycza kolorów

knięto dyskusję. Poddany pod głosowanie pierwo 
tny wniosek p. Stokaluka przyjęto jednomyślnie. 
Również i odczytane następnie przez wnioskodaw­
cę statu ty  przyjęto na wniosek p. Aleksandrowi­
cza bez dyskusji. Na wniosek p. Romanowicza 
wybrano do tymczasowego kom itetu proponowanych 
przez p. przewodniczącego pp Stokaluka, Kwaśniew­
skiego, Spożarskiego, Aleksandrowicza, Ricka, Kiud- 
la, Czernickiego i Z iem iekiego, a na wniosek p. 
Kwaśniewskiego przydano temu kom itetowi jako 
kuratorów pp. Wacława Dombrowskiego, Mieczy­
sława Darowskiego i Franciszka Piątkow skiego. 
Serdeczne pierwszych dwóch przemowy zakoń­
czyły posiedzenie. W końcu zarządzono składkę

do swych obrazów z zagran icy , atoli publiczność jna pokrycie bieżących kosztów .—Nie podnosimy 
przeryw a raz po raz jego mowę nader hucznemi tu szlachetnych dążności czeladzi, gdyż już pier- 
oklaskami. P  Drewnowski wykazywał sprzeczność;w ej mieliśmy sposobność wyraz ić nasze w tej 
między interesam i majstrów i całej p ien iężnej a -  mierze przekonanie. Tu ty lk o  dodam y, że jeżeli 
rystokracji i interesam i czeladzi, a le  skoro scho- p 0 licznem zebraniu sądząc czeladź wytrwa i na- 
dził do malowania stosunków naszych, widocznem ^a ] w chęci wspierania tej instytucji, to spodzie- 
było, że tu i ówdzie kreślił rzeczy nam nie znane. Wać się należy wkrótce już znacznych rezultatów.
Mówca zachęcał słuchaczy, by co prędzej wiązali 
się w stowarzyszenie dla zdobycia sobie stanow i­
sk a , na k tóre jednak zapatruje się zbyt w yłącz­
nie z punktu widzenia m aterjalnego dobrobytu , a 
qie znać było w jego mowie szlachetniejszych 
pragnień, zajęcia godniejszego w społeczeństwie 
stanow iska, o co właśnie najbardziej chodzi n a ­
szej czeladzi i dlaczego to ona życzy sobie po­
lepszenia moralnego i materjalnego bytu swego. 
Gdy nawet zdaniem niektórych pewne zbyt ostre 
wyrażenia p. Drewnowskiego mogły urazić przy­
tomnych majstrów, przepraszał ich za to p. Ale­
ksandrowicz, zwracając ich uwagę na to, że p. D re­
wnowski jako przejezdny nie zna naszych s to ­
sunków, i że dążeniem czeladzi jest postępować 
zgodnie i w braterskiej miłości nam Polakom 
zwyczajnej względem wszystkich w arstw  społe­
cznych ,— Następnie zabrał głos p. K w a ś n i e w ­
s k i ,  który już w r. 1848 i 1862 zaszczycony 
bywał zaufaniem towarzyszy. Mówca zdaje naj­

A jeżeli dalej z tej instytucji i czeladź i kraj cały 
skorzysta , to palma zasługi należeć się będzie 
tym, co pierwsi podjęli myśl rozpoczęcia pracy 
około podniesienia moralnego i materjalnego bytu 
swych towarzyszy.

Wiadomości polityczne.
li istrja . M inister publicznego bezpieczeń- umiejętności na miejsce W ikV ra Cousin 

stwa zarządził energiczne środki celem oddalenia

znikły obecnie zupełnie. Oświadczenia niniejsza 
maluje wiernie przekonania w tej' mierze cesar­
skiego rządu". Dla dodania tym słowom jeszcze 
więcej znaczenia podnosi „La France", że powo­
dy, które sprowadziły dawniej pewną niepewność 
sytuacji, dziś całkiem są już usunięte. Prusy, które 
swem postępywaniem , pełnein arogancji i samo­
chwalstwa głównie się przyczyniały do w zniece­
nia powyższych obaw, zaprzestały swego wyzy­
wającego obchodzenia się z innemi mocarstwami 
i na czas jakiś porzuciły myśl przekroczenia linji 
Menu. , .Zresztą wszystkie inne mocarstwa” — po­
wiada wspomniony dz ienn ik -„oprócz  jednej F ran ­
cji, która coraz bardziej się rozwija jako cesar­
stwo konstytucyjne, m ają tyle do walczenia z 
trudnościami wew nętrznem i, iż o wojnie żadne 
z nich prawie myśleć nie może.. Te zapewnienia 
pokojowe, wypowiadane tak w Izbie przez m ini­
strów jak  też przez prasę urzędową, nader dziw­
nie brzmią w obec nieustannego zbrojenia się 
Francji i gotowych do boju miljonowych armij.
, o ,  ? n ia  ! '  b - m - P o j ę ł o  Ciało  prawodawcze 
134 głosami przeciw 72 12ty artykuł ustawy pra­
sowej, orzekający, że każdy skazany dwukrotnie 
za przestępstwa prasowe traci czynne i bierne 
prawo wyborcze. Następnie oświadczył Gućroult, 
że zainterpeluje ministerstwo w sprawie za­
rzutów czynionych dziennikowi „P ays" względem 
jego stosunku do rządu. Izba uchwaliła jednakże, 
niedozwolić poruszania tej sprawy na swoich po­
siedzeniach.

Vacherot został obrany członkiem akadem ji

ze służby tych wszystkich osób, którzy współdzia­
łali w dostarczeniu fałszywego paszportu dla osła­
wionej z powodu swego procesu Julji Ebergenyi.

Ministrowie węgierscy przygotowują cały 
szereg wniosków, jak ie  zamyślają przedłożyć sej­
mowi. W sprawie małżeństw cywilnych przeważa w 
odnośnym wydziale zdanie za zaprowadzeniem m ał­
żeństw fakultatywnych, co jest tylko półśrodkiem bo 
daj czy nie gorszym od dzisiejszego stanu rzeczy.

M inister Miko ma zamiar podać się do dym i­
sji z powodu śmierci swej córki.

Polska. „Mosk. Wied.” piszą: „Licytacje 
w gubernji wileńskiej są prawie ukończone. W mie­
siącu lutym i marcu licytowane będą jeszcze 5 
lub 6 dóbr. Teraz można w przybliżeniu sądzić o 
osiągniętych w gubernji wileńskiej skutkach prawa 
10. grudnia. W ostatnich dwóch latach , podług 
ogłoszonych w iadom ości, 96 dóbr sprzedane zo 
stały  73 właścicielom rossyjskim, którzy nabyli je 
w drodze sprzedaży przymusowej. Przeszło sto ro ­
syjskich właścicieli ziem skich , przybyłych w tym 
roku do gubernji w ileńskiej, mogą stanowić trwałe

na piecu w salonie, w którym M. K. spał, owe 11 
sztuk listów zastawnych, pochodzących z własności 
zamordowanej. Kto je tam schował ?—na pytanie to 
łatwo sobie każdy z czytelników odpowie, że listów 
tych ś. p. A. Ż, na piecu w salonie Korytowskich 
nie schowała; przekonuje nas okoliczność ta, iż w 
dniu 3. października z rana A. Ż. mieszkanie to 
opuścić i na inne przenieść się miała. Niestety prze­
niosła się, ale już na mieszkanie wieczne.

W  dniu 2. października nie posiadał M. Ko- 
rytowski pieniędzy, gdyż jak się okazało z śledztwa, 
od p. Adolfa Aleksandrowicza 5 złr. i 1 rubla w tym­
że dniu wypożyczył, — p0 dokonanym zaś czynie 
był on w posiadaniu znaczniejszej sumy pieniężnej, 
a mianowicie 300 z łr . , z których 200 złr. p. Adol­
fowi Aleksandrowiczowi dał do wymiany na ruble, 
z resztującej zaś kwoty znaczniejsze sprawunki po­
robił. 1

Starał on się usunąć od siebie podejrzenie zbro­
dni, a to nie idąc na niby to słyszany szelest w po­
koju A. Ź., ale budząc poprzednio służące — Czem 
mógł ułatwić ucieczkę możebnym sprawcom , udając 
dalej jakoby drzwi z pokoju, w którym spał, do po­
koju zamordowanej prowadzące, stołkiem były pod­

parte , które to jego twierdzenie jako nieprawdziwe 
się okazało,—następnie pokazując służącym wprowa­
dzonym do mieszkania ś. p. Zychowiczowej bez zbli­
żenia się do niej i dania jej ratunku, przedewszyst- 
kiem powysuwane szuflady, porozrzucane rzeczy i 
okno otwarte, a na niem rozwieszoną kołdrę. Każdy 
inny nieprzygotowany na taki wypadek, musiałby być 
przerażonym do wysokiego stopnia widokiem zamor

czonej swej miał podać, a usta, które miłość dozgon­
ną przysięgały, przed sądem podczas śledztwa i w 
ciągu ostatecznej rozprawy kłamały bez zająknienia, 
chcąc zrzucić cień podejrzenia , jakie barki jego ob­
ciążyło. Niestety głos publiczny miał już dla niego 
wyrok gotowy, srogi, sroższy o wiele nad wyrok sądu.

M ieczysław Korytowski, młodzian 25 lat liczą­
cy, urodzony i wychowany przy nadzwyczaj sprzyja-dowanej , widok taki odjąłby mu był wszelką przy- . .

tomność, i w pierwszej chwili, skoro próg przestąpił, j^cych dla mego okolicznościach, potomek rodu her- 
ie byłby pewnie uwagi zwracał na tak mało zna- bowego, ulubieniec i pupil salonów, gdzie blichtr i

czące drobnostki, jakiemi były szuflady, kufry, okno 
i kołdra w porównaniu do zamordowanej. Wzrok 
każdego innego z czystem sumieniem zatrzymałby się 
był dłuższy czas nad czynem morderstwa, a dopiero 
później nieco oswoiwszy się już więcej z tak przera­
żającym wddokiem, wyszukiwałby poszlaków zbrodni.

To wszystko przekonuje aż za nadto, że Kory­
towski dopuścił się tej zbrodni i to pod skrzydłem 
opiekuńczem rodziców, nie zważając na ich wiek 
zgrzybiały, nie troszcząc się o to, że wykrycie czynu 
tak haniebnego zatruje im ostatnie chwile, które 
osładzać obowiązkiem jego było, dopuścił się morder­
stwa rę k ą , którą niebawem w obliczu Boga narze­

zewnętrzna ogłada dostateczną była rękojmią o cha­
rakterze jego , treść zaś prawdziwa człowieka , jak 
gdyby mebel niepotrzebny, wcale nie uwzględnianą, 
ten to bohater stoi dzisiaj jak prosty zbrodniarz 
przed kratkami sądu w podwójnym charakterze — 
jako morderca i złodziej.

(Dokończenie nastąpi.)



ustalenie rosyjskiego żywiołu "  p y
nieść wyraźną korzyść, jeżeli polityka nasza w za 
chodnim kraju będzie stanowczą i Konsekwentną, 
trzymając się ścisłego, na stałych zasadach opar
teso, systematu czynnośei.

My zaś mniemamy, że wszystkie te środki
zmoskwicenia nic nie pomogą, lecz że Litwa jak 
dawniej tak i teraz wierną pozostanie swej miłości 
do wspólnej ojczyzny

b. m., wczoraj mi doręczonej, dowiedziałem się o 
podobnych werbunkach. — Langiewicz. ‘

Tak więc cała powieść o legjonach polskicn
n a d  Dunajem,‘przez kogokolwiek bądź powtarzana, 
należy do mytów. Oby to raz było przestrogą dla 
łatwowiernych, ile to wagi przypisywać należy 
wieściom przez wrogów naszych rozgłaszanym.

" W ło c h y -  Donosiliśmy naszym czytelnikom 
rząd włoski zamierza urządzić ekspedycję do 

de la Plata.“ Otóż obecnie odstąpił gabinet 
f l o r e n c k i  od tego zamiaru. Jak  wiadomo, celem 
owej wyprawy było wyjednać u rządu Montevideo 
wynagrodzenie dła Włochów tamże pozostających 
za szkody przez nich poniesione przy ostatnich 
zaburzeniach rewolucyjnych. Jednakże blizsze 
wyjaśnienie tej sprawy powstrzymać rząd włoski 
od zamierzonego kroku. Włosi bowiem którzy 
ponieśli wspomnione szkody, stale są w Montevi­
deo zamieszkali i jako tamtejsi obywatele muszą 
podzielać wszelkie szczęśliwe i nieszczęśliwe
koleje swej nowej ojczyzny. . ,

Garibaldi ma na czas jakiś przyjechać do 
Florencji; do tej podróży głównego kierownika 
włoskiego stronnictwa czynu przywiązują niekto 
rzy nadzieję rozpoczęcia na d o w o  walki przeciw 
świeckiej władzy papieża , choć znaczna większosc 
tegoż stronnictwa stanowczo jest przeciwna wzno­
wieniu podobnych usiłowań w obecnych stosunkach.

Rząd włoski wyznaczył komisję mającą się 
zajać dokładnem zbadaniem stanu m arynarki; 
im bardziej komisja ta posuwa się w swej pracy, 
tern w smutniejszem świetle przedstawia się jej 
stan floty włoskiej. Zwiedziła ona już wszystkie 
warsztaty morskie i magazyny i zastała straszny 
nieład w całej tej gałęzi administracji.

Układy pomiędzy Rzymem a Florencją w 
celu odnowienia konwencji, ułatwiającej chwytanie 
brygantów wpadających z państwa Kościelnego 
do Włoch, wreszcie pomyślnym skutkiem zostały 
uwieńczone. Energiczne postępowanie rządu wło­
skiego i przedstawienia tuileryjskiego ga.binetu 
skłoniły kurję rzymską do uczynienia zadość żą­
daniom włoskim. .

W włoskiej Izbie poselskiej ciągle jeszcze
toczą się obrady o zniesieniu kursu przymusowe 
go; na posiedzeniu z dnia 7. marca skonstato­
wał deputowany Doda, że wszyscy mowey zga­
dzają się, iż ograziczenie obiega pieniędzy papie­
rowych jest konieczne. Mówca zażądał zaprowa­
dzenia nowych środków oszczędności i stanowczo 
sie sprzeciwił zaciągnieniu nowej pożyczki, po­
mnożeniu not państwowych lub rozpisaniu no­
wych podatków. Po udzieleniu wyjaśnień że stro­
ny ministra skarbu, zabrał glos deputowany F er­
rari, i postawił wniosek, aby rząd zbadał powo­
dy niedoboru i kursu przymusowego.

zasług,

Nowiny z kraju i zagranicy.
* M i a n o w a n i e .  J. c. k. Mość nadał nadpro- 

kuratorowi państwa przy wyższym sadzie krajowym we 
Lwowie Maurycemu Auffenberg w uznaniu jego 
tytuł i stopień radcy dworu z uwolnieniem od taks.

* W y k ł a d y .  Dziś 23. odczyt p. H. Scbmitta ; treśq 
o ustanowieniu konstytucji 3. maja, dalsze czynności 
sejmu, konfederacja Targowicka.

Jutro drugi odczyt na korzyść Tow. wzajemnej po­
mocy słuchaczy gim. polsk; p. W ł. Z a w a d z k i  wykła­
dać będzie o życiu i pismach K. Szajnochy i przeznacza 
połowę dochodu na fundusz ś. p. Karola Szajnochy. 
Spodziewamy się , że tak cel jak i treść odczytu 
zniewolą publiczność naszą do licznego udziału.

* S t a n  w i ę ź n i ó w .  Z dniem ostatniego gru-jzawogn;e g 
dnia 1867 wynosiła liczba więźniów w tutejszym zakła­
dzie karnym pobrygickim 1476 głów. Z tych było za­
trudnionych w różnych rzemiosłach i w gospodarstwie 
domowem zakładu przeszło 1000 ludzi, reszta była uży­
wana do robót zewnątrz zakładu; 60 pobierają naukę w 
szkole ludowej zakładu. Co do wyznania znajdowało się 
między n im i: 491 rzym. kat., 650 grec. unie., 166 dyżu­
rnie., 165 żydów i 4 protestantów.

nie mówiąc o wszystkich trafnie scharakteryzowanych 
płochościack jej samej i męża, są na tem tle dwie figury 
prawdziwie jenjalnie pomyślane, pełne prawdy, wzięte żyw­
cem z rzeczywistości — a temi są wedle p. Tarnowskiego 
Fantazy i Idalja. — O ile zgodzić się musimy z p. Tarno­
wskim co do jego ocenienia „Niepoprawnych" w 2ch pierw­
szych aktach i o ile podzielamy sprawiedliwość jego sądu 
co do następnych, mianowicie: że u Słowackiego pomysł 
poetyczny rzadko kiedy jest jednolitym i rzadko dojrza­
łym , że w wykonaniu wkradają się sprzeczności i dyshar- 
m0nje — że pomiędzy założeniem a wykonaniem bywa • 
czędo wielki rozstęp i niezgoda — o tyle niepodobna 
nam podzielić sądu jego co do pomysłu autora Niepo­
prawnych  w nakreśleniu tych właśnie figur Idalji i Fan- 
tazego, które uważa p- Tarnowski za wzięte żywcem z
rzeczywistości.

” Tu szanowny krytyk krakowski, surowo ale spra­
wiedliwie sądzący pisma Juljusza, przecenił jego genjal- 
ność, my bowiem a za nami mniemamy, że i cała publi­
czność będąca na wczoraj szem przedstawieniu dramatu 
Niepopraw ni utrwalić się musiała tylko w przeświadcze­
niu odniesionem z odczytania, że jeżeli chorobliwa wyo­
braźnia autora mogła coś stworzyć nienaturalnego, to nie­

zawodnie figury Idalji i Fantazego na karb tej nieokieł- 
Izanej wybujałości autora zaliczyć należy. Stokroć natu­
ralniejszym jest Jan, Sybirczyk i major, Czerkies rodem. 
Majorów takich, kolegów Bestużewa i apostołów Mura wiewa, 
Moskwa dziś nie posiada i dlatego to nurza się w kałuży 
zbrodni i ohydy > ale postacie takie nie rzadko spotyka­
liśmy na Kaukazie i w biednej uciśnionej dziś Polsce i 
Ukrainie. Nie rzadkie też postacie i Janów Sybirczyków. 
Rzeczyckich takich również w Zabranych prowincjach set­
kami naliczyć kiedyś można było, ale w wyidealizowane* Okropj ny  w y p a d e k .  Do „Połud. gaz. “ p isz ą , kami naliczyć Kiedyś można Dyio, aie w  w y id e a liz o w a n e  

z Petersburga: Przed kilku dniami wsiadł do wagonu 2- p0stacie Fantazego i Idalji wierzyć nie możemy, ażeby je 
i i     r? A.TncVwir rlr* Pp.t.p .rsburffti meżczy - L-nWI vVnl wi p.Vhnrl ź mi t  n r  owi . baclź komukolwiek z nas na

W sch ó d . Poseł ateński w Paryżu wziął 
dymisję i powrócił do Grecji. W Kandji mają 
być ogłoszone ustawy zapewniające mieszkańcom 
wyspy najzupełniejszą autonomję. Teraz głoszą 
w Stambule, że podobne urządzenia autonomicz­
ne zOBtaną wprowadzone we wszystkich innych 
krajach Turcji europejskiej. Ztąd też spodziewa­
ne są wielkie zmiany w ministerjum. Aali-pasza 
piastuje tylko tymczasowo urząd Wielkiego we­
zyra- również w krótkim czasie ma ustąpić i 
Fuad-pasza, Dzisiejszy minister wojny Namik- 
pasza jest za porozumieniem się z Moskwą ; me 
wiadomo jednak, w jaki sposób szanowny ten 
mąż stanu myśli godzić interesa Turcji i Moskwy. 
Mówią też dużo o powołaniu Mustafy-Fazył-paszy.

Urzędowy dziennik serbski rozbiera pytanie, 
czy dzisiejsza Austrja jest zdolną połączyć w so­
bie wszystkie ludy południowo słowiańskie. Pyta- 

to w zasadzie potwierdza wyż orzeczony dziennik 
sie atoli on s-odzić na dzisieisza w

klasy pociągu jadącego z Moskwy do Petersburga mężczy  ̂
zna w eleganckim ubiorze. Miał on przy sobie dość wielki 
pakiet, który położył obok siebie. Na najbliższej stacji 
oddał on pakiet ten swej sąsiadce, gdyż na chwilę wy­
siadł z wagonu. Gdy atoli pociąg ruszył w drogę a męż­
czyzna ów nie powrócił , dama oddaje w Petersbuigu 
pakiet konduktorowi. W przytomności policji roztwierają 
pakiet i znajdują głowę młodej i pięknej kobiety Obok 
tego leżało pismo z następującemi słowy : „Głowa w Pe­
tersburgu , tułub w Moskwie.“ Policja z całą usilnością 
stara się o wyśledzenie tego wyrodka.

* Wczoraj wyszedł 10 numer T y g o d n ik a  i lu s tr o ­
w anego i zawiera: K alw arja  Zebrzydowska  (z ryciną), 
W ięzienie w Tobolsku, Renegat, powieść tegoczesna,L irm cy  
ukraińscy  (z ryciną), H enryk Schm itt i humoreski.

* K o n c e r t ,  Wczoraj odbył się trzeci z rzędu kon­
cert Towarzystwa muzycznego w sali ratuszowej. Nie tyle 
liczna ile wyborowa publiczność zgromadziła się na ten 
wieczór. Program wprawdzie nie nader wybredny , zado- 
wolnił jednak słuchaczy. K w artet Bethovena (Es-dur) 
odegrany przez panów : Mikulego , Bruckmana, Wolmana 
i Czoproniego, z całą precyzją wykonany, dobrego doznał 
przyjęcia. Pani Majeranowska, tak w Świteziance Mo­
niuszki jak i  Mazurze Grossmana, mile nader przypom­
niała się publiczności dźwięcznym swym głosem. Przesta­
nek koncertowy wypełniła deklamacja panny Julji Kozłow­
skiej; śmiałą wymową potoczystą; wygłosiła poemat: O fiary, 
a jeszcze lepiej powiodła się bajka humorystyczna Zwierzęta , 
którą zdradza wiele talentu scenicznego, zwłaszcza do ko- 
medji. N o c tu rn a , E tude  i M azurka  Chopina odegrane 
przez p. Mikulego, jak najlepiej przyjęte przez publicz­
ność, liczne wykonawcy zjednały oklaski.

kiedy kol wiekbądź autorowi, bądź komukolwiek z nas na 
tym padole płaczu spotkać się zdarzyło. Słowacki tu,po- 
dobno chciał skarykaturować Zygmunta Krasińskiego i 
kogoś z żyjących jeszcze — i w rzeczy samej tylko skary- 
katurewał; karykatury widzimy — ale rzeczywistości ani 
szczypty.

O grze artystów da się powiedzieć to tylko, że 
oprócz p. Linkowskiego wpadającego zawsze w śmieszną 
patetyczność i pana Wilkoszewskiego płaczliwym tonem 
deklamującego — była dobrą. Pan Szymański w roli Jana 
odcieniowa! pięknie najtkliwsze i najwięcej wzburzone 
uczucia miotające biednym wygnańcem, odzianym w basz- 
kirski uniform, zniewolonym zdała przypatrywać się swej 
kochance, sprzedawanej za pół miljona rozgrymaszonemu 
poecie-półwarjatowi. Wybornie również grał p. Królikow­
ski w roli majora moskiewskiego, a o wiele wyżej gra je­
go jeszcze uwydatnić się musiała w oczach tych, co znali 
lub znają podobne charaktery i postacie jak major Sło­
wackiego. Tragiczna scena na cmentarzu , kiedy major w 
skutek pojedynku raniony śmiertelnie wystrzałem z pisto­
letu, umierający opowiada koleje swojego życia , a nastę­
pnie prosi na klęczkach o rękę Djany dla swego przyja­
ciela Jana, grą tego utalentowanego artysty podniesioną 
była tak dalece, że grobowa cisza, jaka zapanowała między 
publicznością, była dowodem niezwykłego jej • zaintereso­
wania , co nader rzadko da się spostrzegać w lwowskiej 
publicznośei, zwłaszcza zajmującej wyższe piątra^J^galerję.

nie tmoWż Za8adZi^ P r ^ erd? o S ^ ^^aCT ŷis“ e js z ą 1w  s7owackiego7 traT i wiele na scenie, wszystkie bowiem 
« i  gaSLetu „ M e w ie g o  a .chód.**
mianowicie 0ie Zffa<Dasieon n a  d z i s i e j s z e  stanowisko .wiej przed okiem wxdza i słuchacza żywego

T E A T R .
Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy 4aktowy 

dramat Słowackiego p. t . : N iepopraw ni. Dramat ten, 
ogłoszony po raz pierwszy w zbiorze pośmiertnym pism 
poety, znany jest większej części publiczności polskiej z 
wydania lwowskiego, dlatego też nie będziemy się zasta­
nawiać tyle nad osnową dramatu , ile nad charakterami 
pojedynczych osób dramatu i gF% artystów.

Dramat ten, tak blizki tragiczności, jest czemś zu­
pełnie nowem i nieznanem — satyryczność jego jest pow ażna 
i smutna -  pierwsze dwa akta obudzają żywe zajęcie -  
całość jednak, tak jak wszystkie utwory dramatyczne

■ ■ t o - - '-tarzncając im, że ani położenie 
ju, ani ich narodowy charakter, nie kwalifikuje 
ich na zawiązek nowego ustroju państwowego, 
że raczej zaledwie mogliby brać udział w ogól­
nej federacji ludów natldunajskich.

W sprawie legjonów polskich, o które tyle 
bezkrwawych potyczek stoczyły d z ie ln ik i, otrzy-

szych , p. Stanisław Tarnowski, w „Przeglądzie polskim"
w krytveznem ocenieniu pism Słowackiego powiada o 
nim: „Dramat ten tak potoczny, domowy -  a położenie 
zwykłe zrujnowane go szlachcica, który się zamęściem cork 
chce ratować, przedstawione jest tak, że stosunek ten co 
dzienny, sto razy widziany, uderza swą okropnością ja

m dem y najpewniejszą wia”domośćM̂ r  pochodzącą!żebyśmy g0 poraz pierwszy widaieli’
od sam ego jenerała  L an giew icza  u zam ieszczoną jsze może, że ton zostaje z a w s z e J ^ tko od.
W wczorajszym numerze „Gaz. Nar.“ O t, l , s t  ma gwałtownych “ P^ ”  p0WJ ednia.“
Langiewicza , datowany w Stambule dnia 24. bywa się .pq to^e  r z e n j Djanie, 0 
, . 5 1QPii „sistenu aeem oświadczeniem- tera tle> me mowiąe jaz o p w j j ,

i” M giy r i .  werbowałem do Stelli, k t ta  je* n i,
• o f  ih ;!-> *e nikogo do werbunku n ie npo-'.hrabinie Respektowej nakreślonej e h "  morem, y .
S u m ,  i f l ’dopiero * „G « - * » • “ * « * ' •  w - *  «  m * *  * » * * >  •*** • » " *  -  ko™  * “ ***>

G osp od arstw o  i handel.
Zakład kredytow y w łościańsk i.

Otrzymaliśmy następujące pismo od Zakładu 
kredytowego włościańskiego z prośbą o umieszczenie 
takowego w łamach pisma naszego :

Ode z wa .  Otrzymawszy najwyższą sankcję sta­
tutów Zakładu kredytowego włościańskiego , stawia­
my w imie Boże pierwsze kroki na drodze, którą 
wytyczyliśmy tej instytucji.

W prow adzeniem  w  życie Z a k ła d u  takiego bio­
rąc n a  siebie odpow iedzia lność w  obec k ra ju  i  lu d z ­
k o ś c i ,  czujemy się obowiązanymi wskazać cel, do 
którego sumienną pracą naszą i przy braterskiej po­
mocy współobywateli zdążyć pragniemy.

Podniesienie rolnictwa a tem samem materjal- 
nego bytu włościan naszych stało się głównem za­
daniem obecnej chwili; albowiem niedola między lu­
dem wiejskim ciągle wzrastająca zaczyna dotkliwie 
ciężyć na kraju, który nieraz już spowodowany był 
nieść ulgę ludności dotkniętej głodem i ginącej nawet 
śród okropnej nędzy. Koniecznem więc było zaradzić 
stanowczo opłakanej tej doli i położyć kamień wę­
gielny do podniesienia dobrobytu włościan, podając 
im takie środki, aby w każdej potrzebie z n a le ś ć  mo­
gli skuteczną pomoc, i aby wydobyli się nareszcie 
ze szponów lichwy, owego upiora wysysającego osta­
tni krwawo zapracowany dobytek.

Oto cel przewodniczący założeniu rzeczonego 
Zakładu. C h c ą c  odpowiedzieć temu zadaniu, zorgani­
zowaliśmy Zakład tak, iż będąc własnością samychże 
członków pozostanie pod ich zzrzą em. Dlatego za­
strzegliśmy statutem, że c e n z o r o w  wydziałowych i 
Radę n a d z o r c z ą  wybierają włościanie sami jako człon- 

 -------   c0 usunie zarazem wszelkie podej-



rzywanie instytucji o wyzyskiwania spekulacyjne, j Nakoniec ustanowiliśmy fundusz rezerwowy, 
Aby zaś Zakładowi nadać wszelką rękojmię ta k  w o-.którego przeznaczenie wielkiej jest doniosłości, ma 
bec kapitalistów jak  i samychże członków, oparliśmy on bowiem z czasem zastąpić obce kapitały,
'O na solidarnej wzajemności, ułatwiając jednak po 
rękę tym sposobem, iż każdy członek przyjmuje ją  
aa siebie dobrowolnie i w kwocie ograniczonej ilością 
jego wkładek udziałowych.

Połączeniem wszystkich członków, czyli raczej 
wszystkich zawiązać się mających stowarzyszeń za­
liczkowych w jeden centralny Z ak ład , nadaliśmy 
instytucji siłę wewnętrzną, zdolną wzbudzić i u trzy­
mać to zaufan ie , jakiego nigdy pozyskać nie mogą 
pomniejsze zakłady kredytowe, niemające obszerniej­
szego zakresu działania i nieposiadające znaczniejszej 
ilości poręczycieli.

Zważywszy dalej, że włościanie potrzebują dwo­
jakiego kapitału, mianowicie: kapitału  obrotowego na 
opędzenie powtarzających się rokrocznie wydatków, 
i kapitału  na zakupno inw entarza, nabycie gruntów 
i nadzwyczajne ulepszenia tychże, połączyliśmy dwa 
systemy. Przy udzielaniu pożyczek dostarczających 
kapitału obrotowego z u ż y t k o w a l i ś m y  system 
stowarzyszeń zaliczkowych, uznany ogólnie za najzba- 
wienniejszy ; przy dostarczaniu zaś znaczniejszych 
kw ot, p r z y j ę l i ś m y  system listów dłużnych, 
który w najodpowiedniejszy sposób przysporzy Z akła­
dowi kapitałów  niewypowiedzialnych.

Tak oprocentowanie jak  i sposób spłaty poży 
czek staraliśm y się zastosować ile możności do go­
spodarczo - rolniczych potrzeb właścicieli mniejszych 
posiadłości, zostawiając im dowolny wybór wysoko­
ści ra t  i rozłożenia tychże w obrębie term inu zupeł­
nego uiszczenia długu. Ażeby zaś zapobiedz łekko 
myślnemu zaciąganiu długów, zawarowaliśmy s ta tu ­
tem , że tylko za poleceniem cenzorów żądane przez 
członków pożyczki udzielone być mogą.

, ,  a tem
samem umożebnić zniżenie stopy procentowej — ma 
być źródłem, z którego w nadzwyczajnych wypadkach 
czerpać będą biedniejsi członkowie bezprocentowe po­
życzki a nawet zapomogi — i ma nareszcie opędzać 
koszta założenia i utrzymania wędrownych szkół 
gospodarczych.

Rzucone tu  pobieżnie główne zarysy na takich 
podstawach utworzonego Zakładu, powinny prze­
konać wszystkich o jego wysokiej pożyteczności 

pozyskać dla niego szczery i serdeczny współ­
udział.

W  tej nadziei wzywamy do wspólnej dla do­
bra powszechnego pracy wszystkich światłych i zac 
nych mężów, których dobro kraju i dobro ich współ­
braci szczerze i żywo obchodzi, chcąc podzielić się 
zasługą przynależną każdem u, kto się przyczynia do 
uświetnienia p r z y s z ł o ś c i  o j c z y z n y  n a s z e j .

W zywamy W as, zacni i prawi obywatele, do 
chętnej i gorliwej pracy na tej ojczystej niwie pod 
starodawnym ojców naszych godłem :

„Szczęść B oże!“
Założyciele c. k. uprzywil. galic. Zakładu kredyto­

wego włościańskiego.

C en n ik  g ie łd y  p łe n lę ź . 1 to w a r ,  
w e  L w o w ie  dnia 9. marca 1868. 

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m. k.
» „ lwow. czeru. po 200 złr. w. a. sr.
„ banku hypot. gal. ro 200 złr . .
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k.l g 
» ■» » „ w w .a.Sjf g,

- . .» .  banku hypot. galic. . S * 
Obligi indemnizacyjne galic.....................

n n WX. Krakowskiego
” ” Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi' !
n n n n n -I. ^
„ „ Iwowsko-czern. I.
- - » II

Dukat holenderski . . . .
Dukat c e sa r sk i...........................
Napoleond’o r ...........................
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy rosyjski . . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskich 
Talar pruski srebrny . . . .
Pruskie bilety kasowe . . . .  
Półimperjał rosyjski . . , . .
Srebro ......................................

Koniczyna czerwona korzec 180 f 
korzec 180 f. 21 złr., do 15. marca 1868 ’ 
korzec 160 f. dosyp do 170 f. 6.76.

P rz y jec h a li do L w ow a
z dn ia  7. i 8. m arca.

P P . h r. Dzieduszycki S. z Kołomyi, Bal I '.  z Tuli- 
głów , Kainpfe K. z Lubyczy, K rivochaine Ap. ces. ros. 
radca bon. P e te rsb u rg a , hr. Łoś K. zK ulm atycz, b r. S ta ­
rzyński B. z D erew n i, Pohorecki A. z Rosji, Dobrowol­
ski W. z Przybyłow ic, Zembrowicz P . z P rzem yśla , B a­
rańsk i F . z R adłow ie, Dorożyński F . z Rosji, M arynow- 
ski W . z Tyniow ie, Przysiecki K. i W ojtkow ski A. z Żu- 
raw iczek, W ykowski X. z Suwczyna.

. Płacą Żą dają
złr. | kr złr. | kr
206 50 206 50
179 / 180 ____

7 3 25 74 —
-- --- — —
80 65 80 90
76 75 77 —
87 — 87 75
64 80 65 —

— — — —
— — — ____

99 — 99 50
93 75 94 25
89 — 89 50
78 7 5 79 50
82 50 83 —
— — ■ — ____

5 55 5 58
9 28 9 33
1 79 1 81
1 59 1 60

— —

1 70 1 71
9 50 9 57

14 1— 115 j 25
38.50, s ta ra ; 

Kukurudza za

P rzy wydaniu w roku 1858 pierwszej serji

Biblioteki Lwowskiej,
składającej Bię z lOciu zeszytów dziełek historycznych, zapowiedzianem zostało wydanie 
drugiej^ serji tejże biblioteki. Jakoż zebrawszy kilkanaście dzieł oryginalnych, wydaje 
sie niniejszem z nich celniejsze, a to drogą prenumeraty i pod temi samemi warunkami 
jak przy pierwszej serji.

Serja ta składa si§ także z 10 zeszytów 4— 5 arkuszowych, a zatem i  45—50 ar­
kuszy druku, a zawierać będzie: najcelniejsze prace Juliana z Poradowa, Ziewonig czyli 
podróże Polaka po Tatrach, Spiżn i Węgrzech i kilka powieści z dziejów naszej prze­
szłości.

Prenumerata wszystkich tych lOciu zeszytów, wynosi tylko 3 złr. i przyjmują ją 
wszystkie krajowe i zagraniczne urzęda pocztowe pod adresem: „Do wydawnictwa Bi­
blioteki lwowskiej we Lwowie11, jakoteź wszystkie księgarnie, redakcje pism pe- 
rjodycznych i uproszone do tego osoby.

Zeszyty oprawne przesyłane będą szan. Prenumeratorom na wskazane miejsce po- 
jedyńczo i kosztem wydawnictwa.

S  Znajdujący się w drukn Iszy zeszyt, zawiera: osnuty na tle historycznym 
yczny Juliana z Porodowa, pod tyt.: „ Spytek  z M elsztyna“. — Co 14 dni 
wyjdzie jeden zestyt. 354-2-3

51
51
65
83

701
181
116
113

5

10
40
3o
10

50
10
75
54

T elegrafow an y  kura w iedeński.
Dnia 9. marca. zł r- I kr.

5’/* M e ta l ik i ......................  .................
„ z procent, z maja i listopada

5*/, Pożyczka narodowa.................................
Losy pożyczki z roku 1880 .......................
Akcje banku w ie d e ń sk ie g o ......................

„ „ k red y tow ego ,.......................
Londyn 10 funtów szterlingów . . . .
Srebro. . . .  .
Dukat pojedynczy

Już w dniu 1. kwietnia b. r. ciągnienie 
losów Igiltlolfa. główna wygrana  £03100 złr.

0̂S^’ kt<Ire corocznie dwa razy z odmiennemi głównemi wyrsnemi no 
25.000 i 20.000 złr. wylosowanemi bywają, a z których każden poiedyńczy cią­
gnionym byc musi, wyrównywające prócz tego przez hipoteczne zabezpieczenie wszel­
kim innym gatunkom losów, można ciągle po cenach 15zł. 50kr. za sztukę w oryginale

otrzymać u

J A N A  C. S O T H E N ’A
, , w ien Graben Nr. 13. 524-1-3

jakoteż pod takiemi warunkami u

FKYDEKYHA * <11 IB l l l l t
w głównym rynku we Lwowie.

Ciągnienie losów rządowych na dniu 19. marca
po 2 zł. 50 kr. wygranych 300.000 złr. 

P R O M E S Y  lia losy kredytowe,
po 4 złr. —  G łów na w ygrany 200.000 złr.

Zi dniem 23. lutego l>. r. zaczyna się

w sali Narodniego Domu Maticy ruskiej

Wystawa obrazów
i innych dziel  sztoki ,

urządzona przez

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych
we Lwowie,

w  myśl §§. 2. i 8. statutu.

Będziei otwarta codziennie od godziny 9tej rano do 3ciej po południu.

Wstęp do sali kosztuje £5 centów*
Biletów można dostać w kasie obok sali W ystawy. —  P. T. Akcjonarjusze otrzymują 
bilety bezpłatne (§ . (j. b. statutu), opiewające na ich nazwisko, za wykazaniem się akcją.

W e Lwowie dnia 15. luiego 1868 , sos-4

Z dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych.

Na dnia 6go t. m. po południu na ulicy 
halickiej zginęła

mała rasy piner, nóżki wszystkie cztery białe 
maści kasztan iwatcj z białem. Rzetelny od­
dawca raczy się zgłosić poa nr. ą j7 
piętro ulica szeroka, gdzie otrzyma sl 
wną nagrodę. 525-1-1

sze

Podziękowanie.
Za wspaniałą i szlachetną pomoc wiado­

mym osobom, z wdzięcznością i czcią p, 
P...rze dziedzicowi Dalnicza, ziomkowie 
dzięki składają. 526-1

Folwark
w Liśni koło Drohobycza Kopań zwany 
składający się z 68 morgów gruntu, na 
którym 20 korcy ozimych zasiewów, 
młody sad z przeszło 300 szczepami, 
dom mieszkalny, śpichrz, stajnie i sto­
doła, stanowiący osobny niczem nieza- 
dłnżony przedmiot tabularny, jest za 
5,000 złr. w. a. z wolnej ręki zaraz do 
s p r z e d a n i a .  Bliższa wiadomość n 
pana Eustachego Starzyńskiego w Dro­
hobyczu. 522-3-3

J .  O s i e c k i ,  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. If. Jaaleiiak l. Z Drukarni Krajowej Iff. F. Porem  hy


